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ie t ,  W spółodpowiedzia lność , N iemodna m o d l i tw a , Apologia zakonów  kon tem -  
p la tyw nych , C zy  je s tem  g rze szn ik iem ?, Dlaczego pozosta ję  w  Kościele?

W ydaje się, że podtytuł zbioru m ów iący o rozpoznaw aniu duchów, dobrze 
■oddaje, jeżeli nie treść, to przynajm niej całą atm osferę książki. Autor okazuje 
się w  niej przede w szystk im  teologiem , dla którego najw ażniejszym i źródłami 
będą Pism o św., tradycja, bogaty dorobek K ościoła przeszłości, a także pew*- 
ne odczucie pozw alające odróżniać praw dziw e chrześcijaństw o od jego w yko- 
szlaw ień. Jedno rozw ażanie pośw ięcone jest takim  kryteriom  rozróżniającym. 
Oto niektóre z nich: Czy szuka się w łasnej chw ały, poklasku słuchających, 
błysku reflektorów  i kam er telew izyjnych, czy też chw ały „tego, który po­
sła ł” i słucha się głosu Ducha Św iętego? Czy uw aża się chrześcijaństw o za 
nowość i oryginalność, czy też za pew ien typ religii teistycznej, takiej jak 
w szystk ie inne? Czy probierzem  w artości chrześcijaństw a jest działanie czy 
raczej przyjęcie daru krzyża i konieczność śm ierci, aby ziarno m ogło przy­
nosić owoce? We w szystk ich  tych rozważaniach autor w yjaśnia to, co 
w chrześcijaństw ie zasadnicze, istotne, niezastąpione, co m usi się okazywać 
poprzez w szystk ie zm iany i trudności. Stąd też p łyną rozważania, które bro­
nią rzeczy niem odnych. Autor na przykład stwierdza, że osobista m odlitw a  
jest n iezastąpionym  czynnikiem  życia chrześcijańskiego i nie m ożna od niej 
uciec ani do czynności liturgicznej, ani do solidarności z innym i ludźm i, k tó­
rzy nie potrafią się m odlić. Adoracja N ajśw iętszego Sakram entu pozw ala się 
przeniknąć ofiarniczem u działaniu Chrystusa, na co nie m a czasu w  ciągu  
norm alnej akcji liturgicznej. K ontem placja będzie zaw sze potrzebna jako 
zw rócenie się do Boga, który jest autorem św iata i od którego św iat oddzie­
lić się n ie da.

N ie m ożna zaprzeczyć, że B a l t h a s a r  jest czasem  ostry w  krytyce. N ie ­
m niej jego rozw ażania nie m ają w ydźw ięku polem icznego, gdyż na p ierw ­
szym  planie stoi zaw sze prawda teologiczna, czerpana z objaw ionego słowa. 
Autor n ie ucieka się rów nież do zbyt łatw ych rozwiązań, polegających na za­
przeczeniu tego, co obecne ruchy w noszą do życia K ościoła. Całą ich pozy­
tyw ną stronę uznaje i szeroko analizuje. Proponowane rozw iązania są bardzo 
poszerzające i w prow adzające w  szerokie perspektyw y soboru i odnowionego  
chrześcijaństw a. D latego też książka m oże być pomocą dla chrześcijanina  
w  tym, co jest m oże dzisiaj jego najtrudniesjzym  zadaniem , w  rozpoznaw a­
niu duchów.

Ks. Stefan Moysa SJ, W arszaw a

Hans Urs von BALTHASAR, Joseph RATZINGER, Z w e i  Plädoyers . W arum  
ich noch ein Christ bin. W arum  ich noch in der K irche bin , M ünchen 1971,

Dwóch teologów  składa bardzo osobiste św iadectw o, które ma odpow ie­
dzieć na pytania: D laczego jestem  jeszcze chrześcijaninem ? Dlaczego jeszcze 
pozostaję w  Kościele? To słow o „jeszcze” m oże być dla niektórych niezrozu­
m iałe, a naw et gorszące; w  rzeczyw istości św iadczy ono o dużym kryzysie, 
w  którym  znajduje się w iara chrześcijańska w  w ielu  krajach, do tego stopnia, 
że pozostanie przy niej w ym aga szczególnych racji i uzasadnień, owszem  
m usi być w yw alczone w  bardzo niesprzyjających w arunkach zew nętrznych.

Obydwa św iadectw a, choć sprowadzają się zasadniczo do tego samego, są 
w form ie i treści od sieb ie dość odległe. Punktem  w yjścia  dla R a t z i n g e r a  
jest w łaśn ie w spółczesny kryzys Kościoła, który opisuje bez upiększeń, lecz 
również bez szczególnych obaw. Uważa, że jego zasadniczą przyczyną jest 
kryzys w iary. W yjście K ościoła do św iata, pozorne zbliżenie m iędzy wiarą  
a niew iarą, w yw ołało  w rażenie, że postęp Kościoła jest odejściem  od wiary, 
a zbliżeniem  się do hum anizm u. N ie było przypadkiem , że w ie le  entuzjazm u  
.dla soboru odczuw ali ludzie niew ierzący, którzy się czuli jakby utw ierdzeni
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przez niego w  sw oim  stanow isku. Stąd też paradoksalne zjaw isko, że za po­
stępow ych chrześcijan m ogą być uw ażani ci, którzy od daw na porzucili Credo  
Kościoła.

Jednak racją pozostania w  K ościele n ie jest taki czy inny jego stan, ale 
tylko fakt, że K ościół m im o całego ludzkiego elem entu  jest K ościołem  C hrys­
tusa i daje Chrystusa św iatu. Ci, którzy przyjm ują Chrystusa, a n ie przyj­
m ują Kościoła, n ie zdają sobie spraw y, że zaw dzięczają Go K ościołow i, a bez 
niego nie tylko oni sam i, ale cała ludzkość byłaby pozbaw iona Chrystusa. 
Św iat, który dzisiaj bardziej niż k iedykolw iek  w zdycha do w olności, do zw al­
czania głodu, nędzy, n iespraw iedliw ości, w olność tę m oże tak dziś jak wczoraj 
uzyskać jedynie na drodze C hrystusow ego krzyża.

V o n  B a l t h a s a r  także, choć w  inny sposób sprowadza w szystk ie racje 
pozostania chrześcijaninem  do osoby Chrystusa. Te racje bow iem  m uszą w e ­
dług autora posiadać taki ciężar gatunkow y, że przew ażą w szystko: każdą  
prawdę, religię, filozofię, św iatopogląd. Tylko w artość absolutu m oże skłonić  
do tego, by być chrześcijaniniem . A bsolut ten w yraża się w  w ypow iedziach  
Jezusa: jestem  Prawdą, jestem  Drogą, jestem  Życiem. Tak absolutne roszcze­
nia są częścią C hrystusow ego m isterium , które przenika całą historię ob jaw ie­
nia biblijnego, jak też całą h istorię ludzkości. Odpowiedź na to w ezw anie  
jest śpecificum  chrześcijaństw a, które do czego innego sprow adzić się n ie da, 
a zatem  jest też ostateczną racją, dla której człow iek jest chrześcijaninem .

Krótkie streszczenie m yśli przewodniej nie m oże oczyw iście dać obrazu  
w szystkich w yw odów  obu autorów, które zw łaszcza u B a l t h a s a r a  są trud­
ne i skom plikow ane. Z obu opracow ań przebija jednak jedna m yśl: przyna­
leżność do K ościoła i chrześcijaństw a nie m oże znajdow ać sw ojego uzasadnie­
nia w  w arunkach zew nętrznych; racje tej przynależności są tak sam o w ażne  
wczoraj jak dziś, są to racje leżące w  sam ej w artości Kościoła. M yśl tę ujm u­
je R a t z i n g e r  w  następujący sposób: „Nie w arto pozostawać w  takim  K oś­
ciele, który m usim y dopiero uczynić dogodnym m iejscem  zam ieszkania. Jest 
to przeciw ieństw o sam o w  scbie. Warto pozostać w  K ościele dla wartości, 
które posiada i które powodują, że on trwa. Taki K ościół w arto kochać 
i przez m iłość ciągle przetwarzać, by przez przekroczenie siebie dochodził do 
w łasnej isto ty” (s. 75).

K s . Stefan  Moysa SJy W arszaw a  

H enri RONDET SJ, Histoire du dogme,  Paris 1970, D esclee, s. 316.

Historia dogmatu jest nauką stosunkowo młodą. P odstaw ow e protestanckie  
dzieła z tej dziedziny napisane przez S e e b e r g a ,  L o o f s a ,  H a r n a c k a  
ukazały się dopiero z początkiem  X X  w ieku. Prace teologów  katolickich na 
ten tem at są jeszcze późniejsze, a najpow ażniejsza z nich Handbuch der Dog­
mengeschichte  (w ydaw any przez Herdera) n ie została jeszcze ukończona. D la ­
tego też należy z zadow oleniem  pow itać książkę R o n d e t a, która m im o że 
nosi bardziej popularny i eseistyczny charakter niż w yżej w ym ienione, nie 
ustępuje im  co do jakości i daje bardzo dobry obraz rozw oju katolickiego  
dogmatu.

Założenia przyjęte przez autora jeszcze potęgow ały trudności, przed któ­
rym i zw ykle stoi h istoryk dogmatu. Taką zasadniczą trudnością jest przede 
w szystkim  olbrzym i m ateriał, który należy przedstawić. O ile  zaś w iększe  
zbiorowe dzieła mogą sobie pozw olić na obszerniejsze opracow anie niektórych  
kw estii, o tyle ten, kto chce przedstaw ić całość m usi się ograniczyć do p ew ­
nych w ybranych idei ogólnych i ich rozwoju. Tą drogą też poszedł autor. 
Pom ijając rozwój nauki dogm atycznej w  P iśm ie św., na który to tem at is t ­
n ieje już szereg bardzo dobrych opracowań, R o n d e t rozpoczyna od Ojców  
apostolskich i apologetów. W iele uw agi pośw ięca O r y g e n e s o w i  oraz spo­
rom trynitarnym  i chrystologicznym  IV i V w ieku. Cały rozdział zajm uje św. 
A u g u s t y n  i w szystk ie  kontrow ersje dotyczące łaski, a zw iązane z jego
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